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Pseudoariańskie zbory i grobowce 
Przyczynek do dziejów mistyfikacji historycznych

Obok poświadczonej źródłowo historii istnieje wciąż żywa tkanka 
na wpół legendarnej przeszłości kraju, państwa czy narodu, w  której 
po latach, a tym  bardziej wiekach, nie zawsze można odróżnić zm yśle­
nia od faktów. Tworzą je przede w szystkim  opowieści osnute wokół 
ruin dawnych zamków, dworów i kościołów, kurhany kryjące w  sobie 
niejedną tajemnicę, wreszcie w szelkie budynki, których pierwotnego  
przeznaczenia trudno jest się nam dzisiaj dom yśleć. Po raz pierwszy  
zwrócono na nie uwagę w  dobie zaborów, k iedy to podjęto rejestrację 
zabytków przeszłości. W jej w yniku m iał powstać inwentarz narodowej 
tradycji, tego wszystkiego, co nam choć w  podzielonej na części, ale 
nadal przecież jednej ojczyźnie ocalało. Rejestracji towarzyszyło zazwy­
czaj w ezw anie do opieki nad pomnikami dawnej świetności, uzasadnia­
jącymi zarazem prawo Polski do powrotu na polityczną mapę Europy. 
Tym patriotycznym  wędrówkom po kraju Janina K a m i o n k a - S t r a -  
s z а к o w  a poświęciła interesującą antologię, poprzedzoną obszernym  
w stęp em ł.

M ieszkańcowi w olnych państw zachodniej Europy owe ruiny przy­
pom inały średniowiecze i poświęcone tej epoce „powieści gotyckie” Ann  
Radcliffe, Lewisa czy W altera Scotta. Natom iast Polak wpadał na ich 
widok „we wzniosłą zadumę nad minioną świetnością ojczyzny, nad 
m esjanizm em  i antemurale christianitatis”. Przy resztkach zaś grobów  
zastanawiał się, czy nie pochowano w  nich dawnych b ohaterów 2. Na 
szlakach tej Wielkiej „narodowej pielgrzym ki” znalazły się budynki 
związane z reform acyjnym  epizodem naszych dziejów. Jest coś symbo­
licznego w  fakcie, iż o krótkotrwałych sukcesach protestantyzm u na zie­
miach polskich przypominają nam dziś już tylko ruiny.

Szczególne m iejsce wśród zabytków, które m iejscowa tradycja zw y­
kła wiązać z rozwojem naszej reformacji, zajmują zbory i grobowce 
arian polskich, tylko częściowo autentyczne. Dość w cześnie zaczęto na 
ten tem at żyw ić wątpliwości. Już K lem entyna z Tańskich Hoffmanowa 
ostrzegała, „że nie w szystkie rozwaliny, którym poariańskich przydo­
mek dają, słusznie go noszą” 3. Podobnie pisał w  połowie ubiegłego stu-

1 J. K a m i o n k a - S t r a s z a k o w a ,  „Do z iem i n asze j”. Podróże rom an ty­
ków , K raków  1988.

2 T. C h r z a n o w s k i ,  C erk iew k i pana K a je tan  a, [w:] F erm en tum  m assae
m undi. Jackow i W oźn iakow sk iem u  w  siedem dziesią tą  rocznicę urodzin , W arsza­
w a 1990, s. 441.

a K. H o f f m a n o w a ,  I. W spom nien ia  narodow e. W y ją tk i z  D ziennika dru-
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lecia Józef Gacki, badacz dziejów  regionu radomskiego: „Dziś w  tych  
stronach w szystkie kościoły dawne, a zwłaszcza też murowane, n ieośw ie- 
ceni poariańskimi zowią” 4. W tóruje tym  opiniom w spółczesny nam pa- 
m iętnikarz, Andrzej M ycielski z Łuczanowic, twierdząc, że miejscowa 
ludność nazywała ariańskimi „wszystkie obiekty pozostałe po innowier­
cach” 5. Na podkreślenie zasługuje, iż podobnych ostrzeżeń nie formu­
łowano pod adresem dom niem anych zabytków, w iążących się z dzia­
łalnością innych nurtów naszej reformacji, takich jak kalw inizm  czy  
luteranizm, nie mówiąc już o zborze braci czeskich.

W iększość sceptycznie ustosunkowanych autorów ostrzega czytelni­
ków przed zbytnią wiarą w  m iejscową tradycję, a pamięć o braciach 
polskich wiąże ze św iadectwem  składanym przez „lud”, a w ięc chłopów  
czy drobnych mieszczan, słow em  owych „nieoświeconych”, jak ich na­
zyw ał cytowany poprzednio Gacki. Czysto ludowe pochodzenie „legend  
ariańskich” można jednak przyjąć tylko w  jednym przypadku, a i ten  
dotyczy faktów źródłowo poświadczonych. Mam tu  konkretnie na m yśli 
Raków. Podróżnik niemiecki, luteranin Stefan Schultz, który przejeżdżał 
przez to miasteczko w  1747 r., a w ięc w  przeszło sto lat po wygnaniu  
stamtąd braci polskich, pisze, że pokazywano mu ich drukarnię, zamie­
nioną później na żydowską karczmę oraz budynek akademii, z którego 
zrobiono m łyn wodny, ponieważ stał nad strum ykiem 6.

Warto jednak przypomnieć, iż antytrynitarze stanow ili najbardziej 
elitarną sektę wśród zw olenników  reformacji, nie posiadającą w  prak­
tyce w yznawców wśród chłopów. Trudno zaprzeczyć, że rzekome ariań- 
skie zbory czy lokowane w  polach grobow ce7 są w  tradycji lokalnej 
osadzone rów nie mocno jak okopy, niemal z reguły wiązane z czasami 
najazdu szwedzkiego, czy ow e karczmy, w  których miał nocować Napo­
leon wracając spod Moskwy. Tymćżasem pamięć o działalności, a na­
stępnie wygnaniu braci polskich nie może być porównywana z tym i 
śladami, jakie w  zbiorowej świadomości historycznej zostaw iły lata „po­
topu” lub odwrót wojsk napoleońskich spod Moskwy.

Po w ydaniu edyktu banicji (1658) w  ojczyźnie pisano o arianach 
skąpo i raczej n iech ętn ie8. W dobie Oświecenia zaczęto o nich wspo­
minać głów nie w  kręgach ówczesnej elity  intelektualnej, która choć 
podkreślała kulturalne znaczenie tego ugrupowania, to jednak samo 
wygnanie arian uważała za słuszne. Lapidarnie wyraził to Julian Ursyn  
Niem cewicz pisząc: „W ygnani arianie nie jak różnow iercy (byłoby to 
przeciw  um ysłowi tolerancji), lecz jak znoszący się  z nieprzyjacielem  
ojczyzny. W czasie bowiem wojny, gdy sprzyjali i pomagali Szwedom, 
powiedziano im: idźcie, gdy obcych przedkładacie nad sw oich”. Dalej 
N iem cewicz pisze: „nie spełniono tego w yroku z obrażeniem słuszności, 
trzy lata dano im czasu do wyprzedania dóbr i własności ich” 9.

g ie j w  kra ju  n aszym  p rze ja żd żk i, „Rozrywki dla dzieci”, nr X X X III ż 1 w rze­
śnia 1826 r.

* „Pam iętnik R eligijno-M oralny” t. X V III, 1850, s. 200.
6 A. M y c i e l s k i ,  C h w ile  czasu  m inionego, Kraków 1976, s. 16— 17.
* Cyt. za: J. T a z b i r ,  A rian ie i ka to licy , W arszawa 1971, s. 84.
7 P ierw szą z encyklopedii, która — pod hasłem  „Aryani” (autorstw a K. W ó j ­

c i c k i e g o )  —  w spom ina o ich grobach była E n cyklopedia  P ow szechna  
A. i T. G 1 ü с k s b e r g ó w  t. II, W arszawa 1839, s. 386 i 388.

8 Por. J. T a z b i r ,  A rian ie, s. 91 i nast.
* Tamże, s. 94. Podobnie J. L u b i c z - C z e r w i ń s k i ,  R ys d z ie jó w  k u ltu ry

i  o św iecen ia  narodu polskiego..., cz. 1, P rzem yśl 1816, s. 223.
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W podobnym stylu, lakonicznym i niechętnym , kładącym głów ny na­
cisk na postawę braci polskich w  okresie najazdu szwedzkiego, były  
też utrzymane wzmianki w  podręcznikach szkolnych i to przez cały 
w iek XIX. Również w  powieści historycznej tego okresu w ystępow ali 
oni głów nie w  roli „czarnych charakterów”, kolaborujących z najeźdźcą. 
Literatura piękna niew iele przejmowała się wówczas opiniami badaczy, 
którzy zresztą dopiero na przełom ie X IX  i X X  stulecia zaczęli doceniać 
nie tylko kulturalne zasługi braci polskich, ale i walory ich ideologii 
społecznej (przodował na tym  polu Aleksander B r ü c k n e r ) 10. W szy­
stko to pozwala na stw ierdzenie, iż głównym  przekaźnikiem „legendy  
ariańskiej” do m iejscow ej tradycji byli księża katoliccy, którzy pewnym  
m iejscowościom  chętnie wypom inali z ambon ich „kacerską” przesz­
łość. Z oczywistych powodów o w iele rzadziej czyniono to pod adresem  
rodów szlacheckich, choć i przy nich zwłaszcza w  herbarzach pisano 
o akcesie przodków do reformacji, z których to haniebnych w  oczach 
Kościoła powiązań ich dzieci czy dopiero w nuki „chwalebnie się w y­
plątały”.

Pam ięć o dawnych „heretyckich” zborach zachowały kroniki pa­
rafialne, do których przecież zw ykli byli zaglądać kolejni duszpasterze. 
Tylko nieliczni jednak księża utrwalali czerpane stamtąd wiadomości 
w  druku. Prym  wiódł wśród nich ks. Jan W iśniewski: zawdzięczamy 
mu kilkanaście monografii poszczególnych dekanatów. Tym dla badaczy 
arianizmu cenniejszych, iż darzył on szczególnym  zainteresowaniem  
działalność braci polskich na danym terenie. Inni jego konfratrzy po­
przestawali zapewne na wzmiankach z ambon. Można powiedzieć, iż 
Kościół oddziaływał na kształtowanie się tradycji w  dwóch przeciw­
staw nych sobie kierunkach. Z jednej bowiem strony na w szelkie spo­
soby starał się zatrzeć pamięć o niechlubnym  w  jego oczach epizodzie 
reform acyjnym . I to tak dalece, że niekiedy naw et z samej nazwy danej 
m iejscowości chciano wym azać pamięć o jej „heretyckich” dziedzicach  
sprzed wieków. W ten to sposób Przypkowice zam ieniły się na Przyt- 
kowice, a Lewartów (znany w  XVI stuleciu ośrodek kalwiński) na Lu­
bartów. Z drugiej jednak strony Kościół w  podzielonej pom iędzy trzech 
zaborców Polsce był głów nym  strażnikiem  narodowej pam ięci i to zw ła­
szcza wśród ludu. O zw ycięskim  pokonaniu „reform acyjnej hydry’’ przy­
pominał tym  chętniej, iż budziło ono nadzieje, że w  podobny sposób uda 
się odeprzeć ataki ze strony luterańskiego (Prusy) czy prawosławnego 
(Rosja) zaborcy.

Byłoby jednak niesłusznym  uproszczeniem ograniczanie źródeł „ariań­
skiej legendy” w yłącznie do wyznaniowych inspiracji. K sięża stanowili 
część ówczesnej inteligencji, ta zaś żyw o interesowała się wynikam i 
prowadzonych wówczas poszukiwań, w  tym  również i wykopalisko­
w ych. Popularna w  okresie m iędzyw ojennym  encyklopedia „Ultima 
thu le” pisała, iż „ariańskie groby, często w  określeniu ludowym  ozna­
czają cm entarzyska przed- i wczesnohistoryczne, zwłaszcza obkładane 
kamieniami, w ystającym i na powierzchnię pól” u , ale przecież takie 
grobowce ariańskie naprawdę istniały, żeby w ym ienić tylko Berestecz- 
ko Prońskich, Ponebyl Szpanowskich czy Tychoml Sieniutów. Rysunek

10 Tamże, s. 123 i nast.
11 U ltim a thu le  t. I, 1928, s. 371—372. Jest to osobne hasło zatytułow ane:

„A riańskie groby”.
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ich murowanego grobowca pod Jampolem nad Horyniem (w powiecie 
krzemienieckim) podawał w  1844 r. anonimowy korespondent „Przyja­
ciela Ludu”, wyrażając przy tym  nadzieję, iż przyjaciele pisma „wska­
zać zechcą, czyli się w  innych częściach Polski podobne poaryańskie 
nie znajdują kaplice” 12. W cztery lata później uczniowie Instytutu Agro­
nomicznego w Marymoncie, zwiedzając latem  Sandomierszczyznę, dotarli 
do grobowca braci polskich w  Krupem, zapisując przy tej okazji krą­
żące na ich tem at legendy oraz op ow ieści13.

Natom iast, choć odnaleziono w  1820 r. w  Lusławicach grób Socyna, 
w  „mieścu zarosłem starym i drzewami, na których w ykuto nagrobek 
w  języku łacińskim, w łoskim  i polskim ” 14, to sam ych zwłok reforma­
tora nie udało się odszukać. Dało to powód do najbardziej fantastycz­
nych opowieści: opowiadano nawet, iż szczątki przywódcy polskich anty­
trynitarzy wydobyto z ziem i i zawieziono nad granice Tatarszczyzny, 
gdzie po spopieleniu... miano je w ystrzelić z armaty. Bardziej prawdo­
podobnie brzmi relacja Bogusza Steczyńskiego (1846) o tym , że kości 
Socyna zostały wygrzebane i wrzucone do wody, a sam kamień na­
grobny poszczerbiono siek ieram i15.

Już w  początkach ubiegłego stulecia Tadeusz C z a c k i ,  który —  
jako pierw szy chyba —  rozkopał groby ariańskie pod Pińczowem , za­
płodnił wyobraźnię całego pokolenia autorów piszących o upartych ka- 
cerzach, którzy nawet w  trum nie m ieli trzymać tabliczkę z napisem: 
scio, cui c re d id i1β. W kilkanaście lat później znaleziono podobno w Kra­
kowie (1827) trzy trum ny ariańskie, wyżłobione w  balach dębowych na 
kształt koryta, „wylanych żyw icą i w yklejonych suknem ”. Na podobne 
resztki trumien, drążonych w  kłodach drzewnych, natrafiono jakoby 
w 1860 r. w  polu pod L usław icam i17. Informacji tych  nie omieszkali 
wykorzystać powieściopisarze.

Już W alery Przyborowski (1875) każe ariańskiemu bohaterowi swej 
powieści odnaleźć trum ny ze zwłokami przodków. Każda z nich była  
wyżłobiona „w jednym pniu dębowym , na kształt koryta”. Oblane były  
żyw icą i w yklejone falendyszem . Zmarli trzym ali m armurowe tabliczki 
ze słowam i scio cui c re d id i18. Tenże sam autor lokuje główną akcję po­
wieści „Arianie” w  Chełmcach koło Chęcin, w  kam ienicy, którą nazwał 
zam kiem i dość dokładnie na ogół w iernie opisał. W niej to właśnie  
um ieścił zbór ariański i tak się owa kamienica po dziś dzień nazywa. 
Jak wynika z obszernego studium Tadeusza В o r s a („Domniemany 
zbór na tle przemian krajobrazu w si Chełmce”), jej m ieszkańcy po dziś 
dzień tradycje ariańskie widzą „poprzez powieść W alerego Przyborow- 
skiego, którą uznają za własną legendę”. Bors stwierdza jednak ostroż­
nie, iż trudno dziś orzec, czy Przyborowski nazywając „obronną rezy­
dencję zborem —  skorzystał z m iejscow ej legendy, czy też sam ją stw o­
rzy ł”. Prawdopodobniejsze w ydaje się raczej to drugie: istnienie zboru

“  „Przyjaciel Ludu”, nr 12 z 21 w rześnia 1844, s. 89.
18 Por. J. T a z b i r ,  A rian ie, s. 125— 126.
14 F. S i a r c z y ń s k i ,  O braz w iek u  panow ania Z ygm u n ta  III..., cz. II, L w ów  

1828, s. 213.
15 J. T a z b i r ,  A rian ie, s. 98—99.
18 Tamże, s. 93.
17 Por. przyp. 11,
18 W. P r z y b o r o w s k i ,  A rian ie  t. I, W arszawa 1933, s. 113—114.
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ariańskiego w Chełmcach neguje bowiem tak w ybitny znawca dziejów  
regionalnych polskiej reformacji, jakim jest W acław U r b a n 18.

Pierw szej rejestracji zborów różnowierczych w  dawnej Polsce do­
konał na początku naszego stulecia Henryk M e r c z y n g 20; po prze­
szło pół w ieku listę gm in oraz św iątyń ariańskich pomnożył wydatnie  
wspom niany już Urban, dzieląc je wszakże przezornie na „zbory nowe 
pew ne” i „zbory nowe w ątp liw e” 21. Od tego czasu natrafiono na kilka 
dalszych ośrodków 22, ale ich znana nam obecnie lista nie jest zapewne 
kompletna. Warto przy tym  pamiętać, iż dla celów  nowego kultu rzadko 
kiedy wznoszono nowe budynki. Najchętniej wykorzystyw ano w  tym  
celu zamieniane na zbory kościoły katolickie; w  miarę sukcesów kontr­
reform acji powracały one do rąk „papistów”. Jej tryum fy sprawiły  
również, że nabożeństwa coraz częściej odbywano w  prywatnych po­
siadłościach współwyznawców (adaptowanych na ten cel lamusach, spi­
chrzach czy wreszcie dworach).

Zamiarem tego przyczynka nie jest mnożenie znanego już rejestru  
zborów. Idzie raczej o wykorzystanie kwerendy, którą przez lata pro­
wadziłem  na m arginesie niejako głównego tropu aktualnych poszukiwań  
badawczych. W osobnej, m ałej kartoteczce grom adziły się w  ten sposób 
informacje o zborach, drukarniach czy grobowcach, których istnienie  
jest co najmniej wątpliwe. D otyczy to przede w szystkim  zborów ariań­
skich w  W arszawie, B iałym stoku oraz Siedlcach, jak rów nież w  kilku  
m niejszych m iejscowościach. W pewnym  okresie ich poszukiwanie m u­
siało stać się stosunkowo częste, skoro m otyw  ten trafił naw et do lite­
ratury pięknej.

W pow ieści Adolfa Dygasińskiego „W łaściciel” (1887) z przym ruże­
niem  oka i w  sposób wyraźnie hum orystyczny został opisany pan Dyzma 
Zatwardziałowicz (nazwisko bez wątpienia znaczące), entuzjasta braci 
polskich, który tylko dlatego zakupił był posiadłość Noskowice, ponie­
waż w ierzył, że arianie m ieli w  niej swoją siedzibę. Pozostaw ili tam  
gdzieś ukryte skarby, w  poszukiwaniu których Zatwardziałowicz wpadł 
do lochu, przez co nabawił się choroby. „Słowem, dużo zm artwień, kło­
potów i pieniędzy kosztowali go ci arianie” 23.

Zasłużeni skądinąd dla badania dziejów W arszawy Łukasz G o ł ę ­
b i o w s k i  i Antoni M a g i e r  pisali, iż na Rynku Starego Miasta m ia­
ła się pod numerem 48 znajdować kaplica ariańska 24. Brak jest jednak 
na ten tem at jakichkolwiek przekazów źródłowych. Skoro naw et kal- 
winiści m usieli w ynieść się z W arszawy do Węgrowa, jakże tam mogła 
się ostać świątynia braci polskich. Bywając na sejmach grom adzili się 
zapewne na w spólne m odlitwy. Trudno wszakże uwierzyć, aby w  tym  
celu wynajm ow ali (i to na stałe) specjalne pomieszczenie, ową „kapli­
cę”. Źródło tej pom yłki da się wszakże bez trudu rozszyfrować: Magier 
wziął herb W enecji (św. Marka z lwem ), umieszczony nad bramą ka­

12 Por. D w ór po lsk i w  X IX  w ieku . Z ja w isk o  h istoryczn e i  ku ltu row e, War­
szawa 1990, s. 78—79 i 87.

20 R eprint tej pracy (Z bory  i sen a torow ie p ro testan ccy  w  d a w n e j Polsce) 
ukazał się — w raz z Z arysem  d z i e j ó w  reform acji, pióra W. K r a s i ń s k i e ­
go ,  w  1987 r.

21 „Odrodzenie i Reform acja w  Polsce” t. I, 1956, s. 134—139.
22 Por. tam że t. IX , 1964, s. 201.
28 A. D y g a s i ń s k i ,  W łaściciel, W arszawa 1954, s. 26— 27.
24 A. M a g i e r ,  E ste tyk a  m iasta  sto łecznego W arszaw y, W rocław 1963, s. 195.
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m ienicy nr 48, za podobiznę twórcy „herezji”, z której zrodziła się po 
wiekach doktryna braci polskich. W „Estetyce miasta stołecznego War­
szaw y” czytam y, iż został tam „w ystaw iony Ariusz, w  ubiorze biskupim  
wobec otwartej Biblii przez lw a trzym anej” 25. Z tej, pozostającej aż 
do 1963 r. w  rękopisie, pracy m ógł korzystać Antoni W ieniarski.

Popularny swego czasu dziennikarz i powieściopisarz również wiązał 
działalność braci polskich ze Starym  Miastem, które w  książce „W yso­
kie w  XVII wieku, czyli arianie w  P olsce” (1851) każe im  zresztą pod­
palić 26. Nie było też nigdy ich zboru w  Siedlcach, gdzie w  XVI wieku, 
czy też dopiero w  1629 r., m ieli jakoby przejąć jeden z k ościo łów 2V. 
To samo dotyczy i Białegostoku.

Bałam utne informacje na tem at arian, którzy na przełom ie XVI 
i XVII stulecia zawładnęli rzekomo drewnianym  kościołem  w  stolicy  
Podlasia, podaje Henryk M o ś c i c k i .  W jego monografii Białegostoku  
czytam y, iż marszałek Piotr W iesiołowski podjął z nim i skuteczną w al­
kę, każąc spalić zbór braci polskich, na którego m iejscu w ystaw ił mu­
rowaną św iątynię kato lick ą28. Tę relację, godną pióra W ieniarskiego, 
powtórzyła bezkrytycznie dwutom owa księga „Miasta polskie w  tysiąc­
leciu” 29; jak wynika z moich badań, przejęcie kościoła przez różnowier- 
ców istotnie nastąpiło, ale byli nim i kalw iniści, a nie ar ia n ieм.

Popularność doktryny braci polskich, przypadająca już na lata 
II Rzeczypospolitej, sprawiła, iż przysądzano im bardzo łatw o i bez 
dostatecznych podstaw źródłowych zbory pozostające faktycznie w  rę­
kach kalw inistów . Dość często też za kościoły ariańskie brano stare 
lam usy, spichrze czy naw et zgoła syn agog i31. I nie tylko, skoro w iele  
wskazuje na to, iż tak często reprodukowana drukarnia różnowiercza 
w Pińczowie w  rzeczywistości służyła jako łaźnia.

Zbory ariańskie m nożył dość dowolnie skądinąd raczej krytyczny  
ks. Ludwik Z a l e w s k i .  Zdaniem tego badacza dziejów  regionalnych  
Lubelszczyzny m iały one istnieć m. in. w  Udryczach koło Hrubieszowa 
(„kaplica” braci polskich w  pałacu) oraz w  Zabikowie na Podlasiu (taka 
sama „kaplica” w  dworze O śm iałow skich)32. Zalewski zbytnio też ufał 
doniesieniom prasowym podając na przykład, za „Życiem Lubelskim ” 
(nr 186/1947), że podczas niedawnej w ojny rozebrano „kościół ariański” 
w  Jaszczowie nad Wieprzem. Pozostał po nim  tylko w ysoki nasyp, nie­
gdyś cmentarz, „pochodzący z XVI wieku, zwany Górą ariańską” 33. 
Z racji rzekomo ariańskich koneksji Jaszczów już w cześniej trafił do 
dzienników Marii Dąbrowskiej, która pod rokiem 1916 odnotowała 
wszakże sumiennie, iż Stanisław  K o t ,  znakomity znawca dziejów braci

25 Tamże, s. 391.
26 Por. J. T a z b i r ,  A rian ie, s. 108.
27 Por. A. W i n t e r ,  D zieje  S ied lec, 1448— 1918, W arszawa 1969, s. 25.
28 H. M o ś c i c k i ,  B ia łystok , B iałystok  1933, s. 14.
22 M iasta po lsk ie  w  tysiąc lec iu  t. I, W arszawa 1965, s. 242.
80 Por. J. T a z b i r ,  A rian ie w  B ia łym stoku  i  okolicach, [w:] Stu d ia  i m a­

te r ia ły  do d z ie jó w  m iasta  B iałegostoku  t. I, pod red. J. A n t o n i e w i c z a  i J. J o -  
k a, B iałystok  1968, s. 81—83.

31 M. in. w ie le  w skazuje na to, iż zabytkow y budynek w e W łodzisław iu okre­
ślany długo jako zbór kalw ińsk i, stanow ił w  istocie od początku synagogą ży­
dowską.

32 L. Z a l e w s k i ,  Z ep o k i renesansu  i baroku na L u b e lszczy in ie . K a tedra  
i  jezu ic i, cz. II, Lublin 1949, s. 185.

33 Tamże, s. 185 i 239.
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polskich, twierdził, że nie była to żadna ich świątynia, lecz zw ykły la­
mus 34.

Do legend wypadnie zaliczyć również rzekome istnienie zboru braci 
polskich w  Łuczanowicach, należących w  XVII wieku do rodziny Że­
leńskich, choć w iele wskazuje na to, iż przodkowie Boya istotnie w y ­
znawali pierwotnie arianizm, zam ieniony w  połow ie tego stulecia na 
konfesję kalw iń sk ą35. Rodzinny grób Żeleńskich znajduje się tam na 
szczycie kopca, nazywanego po dziś dzień ariańskim. Miałoby to pewne 
uzasadnienie, mocno w ątpliw e wydają się natomiast m ogiły braci pol­
skich w  Bolim owie pod Łowiczem czy ich cmentarz w  Żmigrodzie (Lu­
belskie). Na pewno zaś nie m ieli nic wspólnego z zachowanym po dziś 
dzień m urowanym budynkiem  w  Świnicach Kaliskich, gdzie miał się 
rzekomo m ieścić zbór ariański. Pochodzenie tej budowli wskazuje bo­
w iem  niedwuznacznie na w iek XVIII.

Została ostatecznie wyjaśniona sprawa „wieży ariańskiej” w  Woj­
ciechowie, w  której miał się znajdować zbór braci polskich (opisany przez 
Stefana Żeromskiego w  „Nawracaniu Judasza”). Wieża, szczęśliw ie oca­
lała do naszych czasów, była wzniesiona w  pierwszej połow ie XVI stu­
lecia jako część założeń obronnych. Spinkowie istotnie um ieścili tam  
później swój zbór, ale nie ariański lecz k a lw iń sk i3S. Tem atowi „wieża 
ariańska w  powieści Żerom skiego” poświęcono już ty le  uwagi, iż nie 
warto do niego raz jeszcze w racać37. Trzeba tylko dodać, iż ten sam  
autor, znany ze swoich sym patii dla doktryny braci polskich, „ruiny 
ariańskiego kościoła” umieścił na samym początku „Popiołów” (widzi 
je Rafał Olbromski na leśnej polanie wśród tak bliskich Żeromskiemu  
Gór Świętokrzyskich). W lam usie, przerobionym z takiejże świątyni, 
każe pisarz spać w  Nawłoci bohaterom „Przedwiośnia”.

Dopóki literaci ulegali „czarnej legendzie” na tem at arian (jedyny  
chyba w yjątek stanowił wśród nich Józef Ignacy K raszewski ze swą  
powieścią „Macocha”), dopóty też niezbyt przejm owali się wynikam i 
badań historycznych. Z chw ilą wszakże, gdy zaczęła się swoista moda 
na idealizację braci polskich, sięgnięto do prac naukowych. I to tak 
dalece, że Żeromski nie waha się przy om awianiu doktryny społecznej 
arian przepisywać całych fragm entów z rozprawy Aleksandra B r ü c k -  
n e r a na ich temat, ograniczając się tylko do drobnych m odyfikacji 
tekstu 38.

Równocześnie i badacze dziejów  polskiej reform acji zaczęli zwracać 
baczniejszą uwagę na pow ieści traktujące o jej losach. Św iadczy o tym  
surowa krytyka, z jaką spotkał się obraz arian zawarty w  „Złotej w ol­
ności” Zofii K ossak-Szczuckiej39. O zdanie Stanisława Kota na ich te­
mat pytała nie tylko Maria Dąbrowska, ale i twórcy związani z grupą

84 M. D ą b r o w s k a ,  D zienn ik i t. I: 1914— 1932, W arszawa 1988, s. 349.
85 Por. J. T a z b i r ,  O d Найта do Isaury. S zk ice o litera tu rze , W arszawa 1989, 

s. 206— 207.
88 Por. D w ór m ający  w  sobie osoby i m ózgi rozm aite . S tu d ia  z  d z ie jó w  li te ­

ra tu ry  i k u ltu ry , pod red. B. S i e n k i e w i c z  i B.  J u d k o w i a k ,  Poznań 1991, 
s. 13.

87 Por. M. K u r z ą t k o w s k i ,  P odw ójne życie  w ie ży  w  W ojciechow ie, [w:] 
Spotkan ia  z  zaby tkam i. In form ator popu larn o-nau kow y, W arszawa 1981, s. 76— 78.

88 Por. A. J a r o s z ,  N ałęczów  i w ieża  ariańska w  „N aw racaniu  Judasza”, 
„Pam iętnik L iteracki” t. II, 1960, z. 1, passim .

88 Por. zwłaszcza recenzję M. W a j s b l u m a ,  ogłoszoną na łam ach „Refor­
m acji w  P olsce” r. VI, 1934: R eform acja  w  „Z ło tej w olności” Z ofii K ossak-S zczu ­
ck ie j, s. 152— 159.

P rz e g l.  H is t. — 3



234 JA N U S Z  T A Z B IR

poetycką Czartaka. Jej nazwa pochodzi od kam iennego dworu w  Go­
rzeniu Górnym, w  którym m iejscowa tradycja dopatrywała się dawnego 
zboru braci polskich. Do ich też doktryny nawiązywali poeci związani 
z Czartakiem. W przedm owie do kolejnego zbioru poezji tej grupy 
Edward Kozikowski pisał: „W tej starej kaplicy, z której została ledwie 
jakaś apsyda, znaleźli mniej w ięcej przed trzystu laty  schronienie przed 
orgią prześladowań najszlachetniejsi z najszlachetniejszych: arianie. 
Szabla drewniana, z którą się nie rozstawali nigdy, była czemś w ięcej, 
niźli sym bolem  ukochań i przekonań tych pierwszych antym ilitarystów  
św iata”. W wierszu „Czartak” tenże autor pisał m. in.:

Może garstka tych arian chodzi jeszcze bezdrożt.n
i na szabli drewnianej nosi bukiet słów  b o ży ch 40.

K iedy istnienie zboru braci polskich w  Gorzeniu Górnym zakwe­
stionował sam Stanisław Kot, twierdząc, iż w  okolicach W adowic oraz 
Mucharza arian nigdy nie było, Emil Zegadłowicz sform ułował nową 
w ersję tej legendy. Ojciec autora „Zmór” miał mu m ianowicie opowia­
dać, iż bracia polscy, udając się w  1658 r. na banicję do Siedmiogrodu, 
chętnie zatrzym ywali się w  m iejscowościach położonych z dala od głów ­
nego traktu, a Gorzeń oraz Mucharz do nich w łaśnie n a leża ły 41.

Dyskusje podobnego typu m ijają się po trosze z celem. Literatura 
piękna, i to zarówno powieść historyczna jak poezja, rządzą się w łasny­
mi prawami, a ich tw órcy nie muszą —  w  przeciw ieństw ie do badaczy 
—  mieć doskonale opanowanej tak zwanej literatury przedmiotu. Zwra­
całem już na to uwagę pisząc przed dwudziestu laty  o obrazie arian 
w  literaturze polskiej X IX  i X X  w ie k u 42. Od tego czasu znalazłem  
w  niej dalsze wzmianki na ich temat, które chciałbym tu pokrótce za­
sygnalizować.

Bracia polscy w ystępują w ięc również w  powieści K lem entyny z Tań­
skich Hoffm anowej „Jan w  Czarnolesie” (1842). W spomina o nich także 
K raszewski w  pierwszej, nie dokończonej w ersji opowieści o Samuelu  
Zborowskim, której dwa fragm enty pisarz ogłosił na łamach „Athe- 
neum ” 43. N ie ukończony pozostał także poemat historyczny Adama Ho- 
norego Kirkora „Krzysztof A rciszew ski”, o którym  to utworze konser­
w atyw ny krytyk, Michał Grabowski, w yraził się z niechęcią, iż autor 
„chciałby brać stronę arian i na tym  gruntować zarzuty nietolerancji” 44.

Postacie pierwszych zw olenników  antytrynitaryzmu: Bernarda Ochi- 
na, Marcina Czechowicza i Grzegorza Pawła, ukazane w  satyrycznym  
św ietle, pojawiają się także w  opowiadaniu Józefa M ączyńskiego „Rady 
i zw ady niew iast o w ielożeństw ie” (Ochino miał rzekomo propagować

40 „Czartak”. Zbiór poetów  w  Beskidzie..., nakładem  Czartaka, W arszawa 1925. 
Por. także E. Z e g a d ł o w i c z ,  W aleta  besk id zka  arian, [w:] tegoż D om  ja ło w ­
cow y. P oezje  M C M X X — M C M X X V I, W arszawa 1927, s. 155—159.

41 E. K o z i k o w s k i ,  W ięcej p ra w d y  n iż  p lo tk i, W arszawa 1964, s. 359—360.
42 Por. J. T a z b i r ,  A rian ie i  k a to licy , s. 102— 150: „A rianie w  literaturze  

pięk nej”.
43 „A theneum ”, 1843 t. I i III. N ie należy tego utw oru m ylić z pow ieścią pod 

tym  sam ym  tytułem , rów nież pośw ięconą Zborowskiem u, którą K raszew ski ogłosił 
w  1885 r. Bracia polscy już w  niej n ie w ystępują.

44 M. S t o l z m a n ,  N igdy  od ciebie... D zieje  k u ltu ry  w ileń sk ie j la t m ięd zy -  
po w stan iow ych  (1832— 1863), O lsztyn 1987, s. 204. Poem at o A rciszew skim , a w łaści­
w ie jego początek, został ogłoszony w  czasopiśm ie „R adegast” (1843).
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je wśród krakowskich m iasteczek)45. Na uwagę zasługują liczne wzm ian­
ki o arianach zawarte w  dramacie Adolfa Nowaczyńskiego „Car Samo­
zwaniec, czyli polskie na M oskwie gody...” (Warszawa 1908). Jako zdraj­
ców ojczyzny, kum ających się ze Szwedami, ukazał ich Kazimierz Bruno 
Puffke w  powieści z czasów najazdu szwedzkiego („Krzysztof Żegocki, 
czyli oswobodzenie Kościana”, Poznań 1877). W podobnej roli w ystępują  
bracia polscy (z Lubienieckim i Stegm anem  na czele) w  sztuce Macieja 
Szukiewicza „Barabasz”, ukazującej wym ierzanie sprawiedliwości oso­
bom w innym  kolaboracji ze szwedzkim i okupantami K rakow a46, jak 
rów nież w  dramacie L. Jobrzyńskiej-Rybickiej „Zygmunt Taszycki”.

Arianie stanow ili jedno z najm niejszych ugrupowań w  łonie polskiej 
reformacji. B yli też w  XVII stuleciu  jedynym , które zostało skazane 
na banicję. W ygnano ich również, i to na kilka pokoleń, ze świadomo­
ści historycznej rodaków. Natom iast w  dwóch ostatnich stuleciach inte­
resowano się nim i o w iele w ięcej niż pozostałym i nurtami polskiego 
protestantyzmu. Znalazło to również wyraz w  mnożeniu liczby zabyt­
ków, wiążących się jakoby z działalnością arian, ich pobytem  w  danej 
m iejscowości czy po prostu położeniem na domniemanym „szlaku ariań- 
skim ”.

Tworzenie fikcyjnych przekazów źródłowych, tak charakterystyczne 
dla X IX  stu lec ia 47, nie objęło dokumentów, których autorstwo zosta­
łoby przypisane braciom polskim. Na mapę narodowej wyobraźni nano­
szono natom iast „ariańskie” kaplice i kościoły, drukarnie i grobowce. 
Swych, nieraz zgoła fantastycznych, lokalizacji ich twórcy nie m ogli 
konfrontować ze św iadectw em  źródeł. Te bowiem  bądź to uległy za­
gładzie, bądź też spoczywały w  archiwach, ukryte nawet przed oczyma 
badaczy. W ystarczy przypomnieć, iż dopiero w  naszym stuleciu do­
czekały się publikacji, i to jedynie częściow ej48 kalw ińskie akta sy ­
nodalne. Natom iast analogiczne dokum enty arian polskich, w yw iezione  
przez nich na emigrację, przepadły tam bezpowrotnie. Zdani w ięc je­
steśm y jedynie na źródła pośrednie, co z natury rzeczy utrudnia loka­
lizację ariańskich zborów czy grobów. W szelkie legendy na ich temat 
badacz m usi traktować z dużą ostrożnością. Zanotowane w  XIX  czy 
X X  stuleciu stanowią raczej źródło do kształtowania się polskiej św ia­
domości historycznej doby zaborów aniżeli do dziejów reform acji w  XVII, 
a tym  bardziej w  XVI stuleciu.

Kacerze, którzy za sw e niesłychane bluźnierstwa m usieli zapłacić 
wygnaniem , zdrajcy narodowej sprawy kum ający się z najeźdźcą, pre­
kursorzy hum anitarnych idei naszego stulecia, szermierze racjonalisty­
cznego podejścia do sprawy w iary i tolerancji —  oto kolejne etapy po­
tocznego widzenia arian, tak jak się one kształtow ały od wieku XVII 
poczynając, a na naszym stuleciu kończąc. Po roku 1944 jedni ujmowali 
ich postacie w  kategorii „świątków ariańskich” (że użyjem y określenia

45 „Czas. Dodatek m iesięczny” t. X , 1858, s. 121 п., s. 352 n.
46 M. S z u k i e w i c z ,  E arabbasz. S ztu ka  h is to ryczn o -obycza jow a  w  4 aktach, 

K raków 1933.
47 Por. na tem at J. T a z b i r ,  R zekom y opis palenia ksiąg h eretyck ich  w  W il­

nie  (1581), w: H istoria i  a rch iw istyka , Toruń 1992.
48 Główna zasługa na tym  polu przypada zm arłej w  1990 r. M arii S i p a y ł ł o ,  

której zaw dzięczam y publikację trzech tom ów  akt m ałopolskich synodów  róż- 
now ierczych, obejm ujących lata 1560— 1632. Tom czw arty, gotow y całkow icie do 
druku, n ie może się n iestety  ukazać z uw agi na istn iejące trudności w ydaw nicze.
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Alojzego Sajkowskiego), inni nie wahali się pisać o „ariańskich volks-  
deutschach” 49. Ta krańcowa ocena sprzyjała mnożeniu pseudoariańskich  
zabytków: najwięcej chyba „utw orzyli” ich autorzy przewodników, ma­
jących uczynić daną m iejscowość czy okolicę jeszcze bardziej atrakcyjną 
dla turystów . N ie bez w iny byli dziennikarze, swój udział m ieli także 
przedstawiciele literatury pięknej. Do tych ostatnich trudno jest jednak 
historykowi żyw ić jakiekolwiek pretensje: ubarwianie przeszłości fan­
tazją jest dobrym prawem powieściopisarzy czy poetów 50.

4* Por. J. N a r b u 11, S ien k iew icz  ciągle ż y w y ,  „Tygodnik Pow szechny”, nr 50, 
1974. I

50 Już po oddaniu do druku tego przyczynku natrafiłem  na b łyskotliw ie na­
pisany esej Stanisław a W a s y l e w s k i e g o ,  (Spiżarn ia  w  p iw n icy , w:  J. B a ­
l i c k i ,  S. M a y k o w s k i ,  M ów ią w iek i, L w ów  1931, s. 373—376), w  którym  autor, 
popularyzując na użytek m łodzieży szkolnej w iedzę o braciach polskich, m. in. 
pisze: „Nie ma połaci ziem i, gdzieby w  jakim  zakątku w siow ym  czy na odludziu  
nie czerniły się kikuty budow li, zw anych przez lud «ariańskim i»”.
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Heretofore historiography has produced an image of Franciszek Smolka

as a revolutionary activist and conspirator from the Springtime of Nations period. 
The subsequent stage of his life when he became a member of the Establishment 
governing Austria remains little known. The article discusses the years 1881— 
—1893, when Smolka uninterruptedly held the post of the chairman of the Cham­
ber of Deputies in the Council of State in Vienna, and revealed considerable
political skillfulness.
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The first part of the article analyses the stand taken by the socialists and so­

cialist parties in various European countries towards the Catholic creed and Church 
at the turn of the nineteenth century; the second part characterizes the attitude
of the Church to the workers’ issues and the socialist movement. Finally, the
third part of the article, contains an attempted answer to the question concer­
ning the role played by religious bonds in the working class environment prior 
to World War I in Polish lands. The authors found i.a. that the literature which




